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Działalność gospodarcza przedsiębiorstwa w pierwszym 
kwartale 1984 r. oparta była na założeniach wstępnego, 
a więc jak gdyby orientacyjnego planu techniczno-ekono-
micznego i przebiegała w zasadzie zgodnie z tymi założe-
niami. W pierwszych trzech miesiącach  br. wyprodukowano 
i sprzedano wyroby poligraficzne  o łącznej  wartości 188,6 
mlsn zł, tj. 101,8 proc. wartości założonej w planie i 124,3 
proc. wartości sprzedaży zrealizowanej w okresie trzech mie-
sięcy 1983 roku. Wartość sprzedanych usług poligraficznych, 
tzn. wartość wyrobów bez materiałów podstawowych wy-
niosła natomiast 107,2 min, tj. o 22,1 proc. więcej aniżeli 
sprzedaż w okresie I kwartału 1983 r. Przyrost sprzedaży 
wyrobów w cenach porównywalnych przekraczający  22 proc., 
co w kwocie bezwzględnej wynosi 20 min zł, w warunkach 
postępującego  spadku technicznej zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa trzeba widzieć jako poważne osiągnięcie, 
wymagające  dużej mobilizacji sił i maksymalnego wyko-
rzystania posiadanych środków produkcji. 

Produkcja rzeczowa w jed-
nostkach porównywalnych wzro-
sła również o ponad 22 proc., 
z czego produkcja książek  aż o 
46,3 proc, tj. o ponad 10 min 
koloroodbitek AB1. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, że staraniem 
przedsiębiorstwa ustalony zo-
stał na 1984 r. nowy miernik 
produkcji, tj. „sprzedaż pro1 

dukcji dziełowej w .jednostkach 
porównywalnych, od którego u-
zależniony jest wzrost wydatków 
na wynagrodzenia, wolny od 
obciążeń  na rzecz PFAZ. W in-
teresie przedsiębiorstwa a zwła-
szcza załogi jest więc uzyska-
nie jak najwyższego wzrostu 
produkcji książek.  Za każdy 
1 proc. wzrostu tej produkcji w 
stosunku do r. 1983 można bo-
wiem zwiększyć płace o 0,5 proc. 
Jeżeli zatem sprzedaż książek 
wzrośnie o założone w planie na 
rr't 1984 o 50 iproc. to ma wzrost 
płac wolny od obciążeń  będzie 
można przeznaczyć kwotę o 25 
proc. większą  aniżeli w roku 
1983, tj. o 18,4 min zł, co sta-
nowi na jednego zatrudnionego 
24.224 zł w skali roku. W 
I kwartale br. uzyskano wpraw-
dzie przyrost produkcji ksią-
żek nieco niższy od planowa-
nego, ale był on wystarczają-
cy dla zwiększenia wynagro-
dzeń o 23,2 proc. Rzeczywisty 
wzrost wydatków na płace wy-
niósł natomiast 17,8 proc. Trze-
ba jednak pamiętać, że skutki 
finansowe  przeprowadzonych od 
1 marca br. zmian w płacach 

ponad 150 pracowników ujawnią 
się dopiero w II i w następ-
nych kwartałach, natomiast 
wzrost wydatków na wynagro-
dzenia zanotowany w I kwar-
tale jest wyłącznie  wynikiem 
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•84 
podwyżek płac wprowadzonych 
na przestrzeni roku poprzednie-
go oraz podwyższenia od 1.1. br. 
dodatków za pracę w wolne so-
boty. 

Przeciętna płaca bez rekom-
pensat wyniosła za I kwartał 
10.226 zł a łącznie  z rekompen-
satami 11.810 zł. 

W stosunku do rzeczywistej 
płacy za I kwartał roku po-
przedniego nastąpił  wzrost prze-
ciętnego wynagrodzenia o 41,2 
proc. bez kwoty rekompensat i 
o 33,6 proc. łącznie  z rekompen-
satami. Wynika z tego, że dy-
namika produkcji rzeczowej 
(22,4 proc.) oraz wyższa aniżeli 
dynamika produkcji rzeczowej 
wzrost sprzedaży wyrobów, któ-

ry wyniósł 22,1 proc. W nor-
malnych warunkach tego ro-
dzaju dysproporcje pomiędzy 
wzrostem płac, a wzrostem pro-
dukcji należałoby uznać za zja-
wisko niebezpieczne i prowadzą-
ce co najmniej do naruszenia 
podstawowych relacji ekono-
micznych. 

Przejściowo jednak, a zwłasz-
cza w warunkach doprowadze-
nia zdecydowanie niskich płac 
do poziomu niezbędnego dla nor-
malnego funkcjonowania  przed-
siębiorstwa, przy równoczesnym 
kontrolowaniu dynamiki glo-
balnych wydatków na wyna-
grodzenia, tego rodzaju zjawi-
ska mogą  występować. 

Nie mogą  one jednak nabie-
rać charakteru trwałego i nie-
odwracalnego. 

Zysk brutto wyniósł za I 
kwartał 18,9 min zł. Wpraw-
dzie w stosunku do roku u-
biegłego nastąpił  wzrost kwoty 
zysku o 20,7 proc. jednakże je-
go bezwzględna wartość była 
stanowczo za mała jak na po-
trzeby przedsiębiorstwa w tym 
zakresie. 

Jeżeli bowiem poziom zysku 
realizowanego w pozostałym 
czasie roku pozostanie taki jak 
w I kwartale to zysk roczny 
wyniesie nie więcej jak 76 min 
zł. Oznaczałoby to jednak, że 
przedsiębiorstwo po sfinansowa-
niu skutków założonego w pla-
nie wzrostu płac, które wynio-
są  nie mniej aniżeli 45 min zł 
uzyskałoby zysk rzędu 30 min 
zł, z, czego na potrzeby przed-
siębiorstwa pozostałaby kwota 
12 min zł. Tego rodzaju założe-
nie jest więc ze zrozumiałych 
względów nie do przyjęcia. Stąd 
też podjęto już stosowne decy-
zje i działania zmierzające  za-
równo do uruchomienia zapla-
nowanych podwyżek płac jak i 
do wygospodarowania w skali 
roku zysku w kwocie co naj-
mniej 70 min zł. 

Podstawowym źródłem reali-
zacji pożądanego  zysku jest o-
czywiście utrzymanie planowa-
nego tempa produkcji oraz o-
szczędne gospodarowanie środ-
kami rzeczowymi i finansowy-
mi i w tym też kierunku będą 
szły stosowne działania. 

mgr J. CZERNIEWICZ 

„ P O L S K A C Z T E R P Z 1 E S T O L E T N I A " 

K I E D Y n a d e s z ł o w y z w o -
l e n i e u m i a ł e m j u ż c z y -
t a ć — c h o ć r o z u m i a ł e m 

j e s z c z e d a l e k o n i e w s z y s t k o . 
P a m i ę t a m , ż e w 1 9 4 4 r o k u , 
p i e r w s z e j w o l n e j j e s i e n i , w 
d r o d z e d o s z k o ł y p r z e c z y t a -
ł e m n a s ł u p i e h a s e ł k o : „ N i e 
m a r t w s i ę i n i e ł a m s o b i e 
g ł o w y , b o r z ą d  l u b e l s k i t o 
r z ą d  t y m c z a s o w y " . T o h a s e ł -
k o b y ł o j e d y n i e w y r a z e m 
b a r d z o s z e r o k i e j w o j n y p r o -
p a g a n d o w e j p r o w a d z o n e j 
w ó w c z a s z l u d o w ą  P o l s k ą . 
P r z e w a ż a ł w t e j p r o p a g a n -
d z i e w ł a ś n i e ó w t o n , ż e i 
l u b e l s k i r z ą d i p r o k l a m o -
w a n e p r z e z t e n r z ą d  r e f o r -
m y s p o ł e c z n e i z a p o w i e d ź 
z m i a n u s t r o j o w y c h t o t y l k o 
c h w i l o w e w a h n i ę c i e k o ł a 

historii. Wszystko to ma 
charakter tymczasowy i 
przeminie jak zły sen. A co 
wróci? A wróci przedwo-
jenna Polska, wróci dawny 
porządek  i rząd  londyński. 

wojny propagandowej. Po 
prostu dlatego, że całe ich 
działanie szło p o d p r ą d 
h i s t o r i i . Świat po II woj-
nie światowej ruszył zdecy-
dowanie w innym kierunku 

* * 

„Dzień Drukarza" jest zwykle okazją do oceny dotychczasowe-
go dorobku przedsiębiorstwa i nakreślenia sobie zadań na przy-
szłość. Wyniki gospodarowania w 1983 r., są pozytywne gdyż 
dzięki zwiększonemu wysiłkowi załogi i coraz sprawniejszemu za-
rządzaniu na wszystkich szczeblach zwiększyliśmy produkcję, wy-
dajność pracy, płace i zysk. 

W 1984 roku, jak przystało na ludzi ambitnych i gospodar-
nych, podwyższyliśmy sobie poprzeczkę zadań i wymagań. 

Pragniemy zdecydowanie zwiększyć produkcję książek bo takie 
jest zapotrzebowanie społeczne i takie również rozwiązania 
dyktuje nam rachunek ekonomiczny. 

Podjęte w bieżącym roku przez rząd korzystne dla poligrafii 
decyzje płacowe pozwolą nam w sposób odczuwalny podwyższyć 
wynagrodzenia załogi. 

Trwają intensywne prace nad stworzeniem nowego zakłado-
wego systemu wynagrodzeń. Chcemy nowe zasady wynagradza-
nia wprowadzić w połowie bieżącego roku, przedtem jednak kon-
sultując je szczegółowo z całą załogą. 

Poprzez wzrost sprzedaży ii obniżkę kosztów powinniśmy zwięk-
szyć w porównainiu do 1983 r. zysk przedsiębiorstwa. 

Reforma  dokonująca się w naszej gospodarce wywiera pozy-
tywny wpływ na procesy ekonomiczne przedsiębiorstwa. Posiadamy 
swobodę w ustalaniu swoich planów produkcji, kosztów, cen za-
trudnienia i wynagrodzeń. Musimy jednak postępować zgodnie 
z obowiązującymi przepisami prawa. 

Występują jeszcze niedostatki w naszej pracy. Do najważniej-
szych można zaliiczyć: 'nadmierną absencję chorobową, rosnącą 
ilość wypadków przy pracy, zdarzające się przypadki pozosta-
wania pracowników pod wpływem alkoholu na terenie zakładu, 
kradzieże mienia. 

Czeka nas jeszcze batalia o lepszą jakość naszej pracy. Decy-
dujące znaczenie trzeba przypisać konieczności dokonania prze-
kształceń w świadomości i postawach wszystkich nas. 

Na wyrobach złej jakości traci przedsiębiorstwo, a więc i za-
łoga oraz traci społeczeństwo. 

Obchodząc „Dzień Drukarza" — święto wszystkich pracow-
ników Olsztyńskich Zakładów Graficznych  im. S. Pieniężnego 
składam najserdeczniejsze życzenia, zadowolenia i satysfakcji 
z pracy i z uczestnictwa w życiu społecznym przedsiębiorstwa. 
Składam podziękowanie wszystkim pracownikom, którzy swoją 
fachowością,  sumiennością i wydajnością pracy przyczyniają się 
do powodzenia zakładów. 

Życzę zdrowia i pomyślności w życiu osobistym pracownikom 
i ich rodzimom. 

MARIAN KOCHALSKI 
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wały zimne kalkulacje poli-
tykierów. 

Do 1948 roku trwały w 
różnych rejonach Polski 
walki ze zbrojnymi banda-
mi reakcyjnego podziemia. 
Według danych z 1948 roku, 
bandy te dokonały ponad 

POD PRAD HISTORII 
Ludziom w ulotkach mówio-
no, że rychło patrzeć, a na-
dejdzie drugie wyzwolenie 
Polski, tym razem przez — 
przysłowiowego już dziś — 
Andersa na białym koniu. 

Ani rząd  lubelski ani wła-
dza ludowa nie okazała się 
tymczasowa. Tymczasowi 
okazali się organizatorzy 

niż chcieli inicjatorzy woj-
ny domowej w Polsce, pod-
jętej przecież właśnie zaraz 
po wyzwoleniu. Ta wojna 
była tragedią  narodu. Wplą-
tano w nią  tysiące  ludzi, 
którzy wprawdzie umieli 
czytać, ale nie zawsze po-
trafili  rozumieć nawet swój 
własny interes. Wielkie sło-
wo o patriotyzmie przykry-

30 tysięcy napadów. Podpa-
lały one całe wsie. Mordo-
wały ludzi. Za co? Na przy-
kład za to, że chłopi wzięli 
akty nadania ziemi z refor-
my rolnej. Lub za to, że 
przeciwstawili się rabun-
kom. Za to, że sprzyjali ot-
warcie ludowej władzy. 

Organizatorzy oddziałów 
zbrojnego podziemia, rekru-

tujący  się z kręgów pol-
skiej reakcji, zyskali nie-
zwykłych sojuszników. Sta-
ły się nimi ukraińskie ban-
dy nacjonalistyczne (oddzia-
ły UPA czyli tzw. Ukraiń-
skiej Powstańczej Armii) i 
bandy faszystów  niemie-
ckich, które po wyzwoleniu 
organizowały zbrojne akcje 
na ziemiach zachodnich i 
północnych. 

Pierwsze powojenne lata 
były więc dla nowej Polski 
nie tylko latami odbudowy. 
Były także czasem walki 
przeciwko tym, co nie po-
trafili  lub nie chcieli zrozu-
mieć, w którą  stronę zmie-
nia się świat. Przeciwko 
tym, co kolejny raz Polskę 
kierowali pod prąd  historii. 

M.J. 



JAKA PRACA - TAKA PŁACA 
FAKTEM jest, że 

wśród załogi przed-
siębiorstwa istnieje 
od dłuższego czasu 
powszechne i dość 
niecierpliwe oczeki-

wanie na generalny wzrost 
płac. 

Nie można też kwestiono-
wać, że potrzeba podwyższe-
nia zarobków jest niezbędna 
i ze wszech miar uzasadniona. 
Stąd  też zachodzi potrzeba 
poinformowania  załogi o re-
aliach w tym zakresie wed-
ług stanu na dzień dzisiejszy. 

Staraniem kierownictwa 
przedsiębiorstwa, związków 
zawodowych oraz resortu, w 
kwietniu br. Minister Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych upo-
ważnił nasze przedsiębiorstwo 
do zwiększenia w roku 1984 
wydatków na wynagrodzenia 
za pracę w kwocie 21,6 min 
zł, t j . średnio o 2.400 zł mie-
sięcznie na jednego zatrud-
nionego i zwolnił tę kwotę 
przyrostu płac z obciążenia  na 
rzecz PFAZ. 

Wypada więc tylko się cie-
szyć z takiego obrotu sprawy, 
a jednocześnie trzeba żało-
wać, że decyzja MPPiSS zapa-
dła tak późno. 

Gdyby przedsiębiorstwo 
miało taką  decyzję w miesią-
cu styczniu to teraz byłoby 
prawdopodobnie na etapie wy-
płacania pierwszych wynagro-
dzeń wg nowych, zreformowa-
nych zasad. Opóźnienie to wy-
wołało natomiast taki skutek, 
że w miesiącu  maju jesteśmy 
dopiero w fazie  opracowywa-
nia założeń do nowego syste-
mu płac. Możnaby zapytać czy 
istnieje konieczność wprowa-
dzania w ogóle jakichkolwiek 
zmian do obecnego systemu 
wynagradzania i czy nie moż-
na zwiększyć płac w drodze 
prostych podwyżek stawek do-
tychczasowych. Zmiany w za-
sadach wynagradzania są  jed-
nak konieczne chociażby z tego 
powodu, że znaczna część pra-
cowników jest już zaszerego-
wana do maksymalnych kate-
gorii albo zbliżonych do mak-
symalnych. Gdyby więc sko-
rzystać tylko z formy  dalszej 
podwyżki stawek płac to w 
konsekwencji okazałoby się, 

że pracownicy wynagradzani 
dotychczas wg kat. X i XI mo-
gliby uzyskać wzrost płac o 
5—10 proc., natomiast praco-
wnicy wynagradzani wg kate-
gorii niższych o 20—4U proc. 
Ponadto doszłoby w ten spo-
sób do antymotywacyjnego 
spłaszczenia zarobków, nie 
uwzględniającego  ani różnic w 
kwalifikacjach  zawodowych, 
ani też innych kryteriów okre-
ślających  poziom indywidual-
nych płac. Trzeba też pamię-
tać, że dotychczasowe zasady 
wynagradzania są  niezwykle 
złożone i często nie bardzo 
zrozumiałe, szereg składników 
wynagrodzenia, zwłaszcza 
określonych Układem Zbioro-
wym Pracy nie ma większego 
związku  z wykonywaną  pra-
cą,  a na ostateczną  kwotę 
płacy składa się nie tylko pła-
ca zasadnicza i premia, ale 
też cała masa najróżniejszych 
dodatków. 

System wynagradzania po-
winien być maksymalnie pro-
sty i zrozumiały, a przede 
wszystkim jak najściślej po-
wiązany  z charakterem, ro-
dzajem i jakością  wykonywa-
nej pracy, wg bardzo prak-
tycznej zasady: „Jaka praca — 
taka płaca". Trzeba więc ten 
system modyfikować. 

Możliwości „uzdrowienia" 
płac stworzyła właśnie długo 
oczekiwana ustawa o zasa-
dach tworzenia zakładowych 
systemów wynagradzania z 
26.1.1984 r. 

Ustawa ta, jako bardzo po-
stępowy akt prawny daje 
przedsiębiorstwom daleko idą-
cą  swobodę w zakresie kształ-
towania zakładowej polityki 
płac, ustalania składników 
wynagrodzenia, stosowania 
form  wynagradzania oraz 
określania wysokości płac. 
Swobodę tą  ogranicza w za-
sadzie jeden tylko warunek 
zawarty w art. 7, z którego 
wynika, że zasady wynagra-
dzania i wysokość wynagro-
dzeń musi być uzależniona od 
rodzaju pracy, jej ilości i ja-
kości, a więc według przyto-
czonej już zasady „jaka praca 
taka płaca". 

Przepisy ustawy chronią 
oczywiście, w niezbędnym za-

kresie, interesy pracownika i 
określają  minimalne należ-
ności za pracę, poniżej któ-
rych pracodawca zejść nie 
może. A więc w każdym 
przypadku i niezależnie od 
przyjętych w zakładzie roz-
wiązań  systemowych pracow-
nik musi otrzymać co naj-
mniej: 
a) wynagrodzenie zasadnicze, 

wynikające  z przyznanej 
kategorii zaszeregowania i 
stawki wynagrodzenia, przy 
czym nie może być ono 
nizsze aniżeli 30 zł/godz. 
(35 zł/godz. dla pracowni-
ków zatrudnionych w skró-
conym czasie pracy) albo 
5.400 zł miesięcznie. Należy 
zaznaczyć, że rozpiętość 
między najniższą  płacą  za-
sadniczą  nie może być 
mniejsza aniżeli 1:1,6 dla 
stanowisk robotniczych oraz 
1 :2,2 dla stanowisk niero-
botniczych. Oznacza to, że 
jeżeli w zakładzie ustalona 
zostanie jako najniższa 
stawka 35 zł/godz. (w I ka-
tegorii zaszeregowania) to 
stawka w najwyższej kate-
gorii nie może być niższa 
aniżeli 56 zł/godz. Może na-
tomiast być wyższa. W 
przypadku stanowisk nie-
robotniczych, maksymalna 
miesięczna płaca zasadnicza 
nie może być niższa aniże-
li 11.800 zł (5.400X2,2), 

b) pracownik zatrudniony na 
stanowisku kierowniczym 
ma prawo do odpowiednie-
go dodatku funkcyjnego, 

c) za pracę w godzinach nad-
liczbowych pracownikowi 
przysługuje dodatkowe wy-
nagrodzenie w wysokości 
nie mniejszej aniżeli 50 proc. 
najniższej stawki płac za-
sadniczych (np. 30 albo 35 
złotych) za pierwsze dwie 
godziny pracy i 100 proc. 
najniższej stawki za go-
dziny następne oraz za go-
dziny nadliczbowe przepra-
cowane w niedzielę, święta 
i wolne soboty, 

d) za pracę w porze nocnej 
należy płacić nie mniej jak 
30 proc. stawki godzinowej 
wynikającej  z najniższego 
wynagrodzenia, 

e) pracownikowi przysługuje 

na warunkach dotychcza-
sowych dodatek za staż 
pracy, w wysokości nie 
mniejszej aniżeli przysłu-
gujący  dotychczas procent, 
liczony co najmniej od na j -
niższego wynagrodzenia. 

Podobny charakter mają 
przepisy dotyczące  nagród ju-
bileuszowych i odpraw eme-
rytalnych. Tych warunków za-
kład pracy nie może więc 
obejść przy ustalaniu zakłado-
wego systemu wynagradzania. 

W pozostałym zakresie usta-
wa pozostawia tzw. „wolną 
rękę". Odnosi się to zwłasz-
cza do wysokości stawek płac 
jak i do form  wynagradzania, 
a przede wszystkim do form 
premiowania. Oczywiście in-
tencją  ustawy jest zwiększe-
nie udziału płacy zasadniczej 
w ogólnym wynagrodzeniu, 
aczkolwiek nakaz taki z usta-
wy wprost nie wynika. Trzeba 
jeszcze podkreślić jedno za-
gadnienie, co do którego za-
interesowani tematem nie 
mogą  mieć żadnych wątpli-
wości. Mianowicie w art. 3 
ustawy zawarte zostały wa-
runki wprowadzenia zakłado-
wych zasad wynagradzania na 
podstawie przepisów tejże 
ustawy. Zakład pracy może 
więc wprowadzić przewidzia-
ny w ustawie system wyna-
gradzania pod warunkiem: 
a) sfinansowania  z własnych 

środków skutków podnie-
sienia płac w wyniku wpro-
wadzenia nowego systemu, 

b) dostosowania norm pracy 
do osiągniętego  poziomu 
techniki i organizacji pra-
cy oraz kwalifikacji  zawo-
dowych i wydajności pracy 
p r z o d u j ą c y c h  pracow-
ników. Warunek ten może 
więc oznaczać potrzebę sko-
rygowania niektórych norm 
pracy, a zwłaszcza tych, 
które są  przekraczane sy-
stematycznie i w znacznym 
stopniu. Będzie to niewąt-
pliwie warunek trudny do 
spełnienia, ale bez jego wy-
konania wprowadzenie no-
wych zasad wynagradzania 
może po prostu nie dojść 
do skutku. 

c) ustalenia norm obsad w 
wyniku uprzednio przepro-

wadzonego przeglądu  stru-
ktury zatrudnienia. W do-
tychczasowej praktyce w 
przedsiębiorstwie w zasa-
dzie normo obsady nie 
funkcjonują,  a stosowane 
w tym zakresie rozwiąza-
nia organizacyjne wynika-
ją  często bardziej z zadaw-
nionych zwyczajów aniżeli 
z uzasadnionych potrzeb. 
Zdaniem piszącego  ten tekst 
spełnienie tego warunku 
będzie jak się zdaje spra-
wą  najtrudniejszą.  Prawdą 
bowiem jest, że w przed-
siębiorstwie istnieją  jesz-
cze ukryte rezerwy wzrostu 
wydajności pracy i przero-
sty zatrudnienia w niektó-
rych komórkach organiza-
cyjnych, ale prawdą  też 
jest, że nie każdy godzi się 
na pracę intensywniejszą  i 
wydajniejszą  pomimo ofe-
rowanej za to rekompensa-
ty finansowej, 

d) włączenia  do wynagrodzeń 
rekompensat pracowni-
czych. 

Przystępując  do opracowa-
nia zakładowego systemu wy-
nagradzania trzeba więc o 
tych warunkach ustawowych 
pamiętać, tym bardziej, że od 
ich wykonania organ upraw-
niony do rejestracji porozu-
mienia w sprawie stosowania 
nowych zasad wynagradzania 
może taką  rejestrację uzależ-
nić. Warto jeszcze wspomnieć, 
że wprowadzenie przewidzia-
nego w ustawie systemu wy-
nagradzania następuje na pod-
stawie porozumienia podpisy-
wanego z jednej strony przez 
zakładową  organizację związ-
kową,  a z drugiej przez dy-
rektora przedsiębiorstwa, po 
zasięgnięciu opinii rady pra-
cowniczej i po uzyskaniu p o-
z y t y w n e j opinii ogólnego 
zebrania delegatów załogi. 
Sprawa ma więc charakter 
dobrowolny, jednakże w wa-
runkach naszego przedsiębior-
stwa, a zwłaszcza przy obec-
nym poziomie płac wprowa-
dzenie nowego systemu wyna-
gradzania jest koniecznością. 

mgr J.  CZERNIEWICZ 
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W dniach 3—10 maja ob-
chodzimy Tydzień Czer-
wonego Krzyża — or-

ganizacji powstałej 65 lat 
temu, skupiającej  obecnie 
5 milionów członków. 

Jak doszło do utworzenia 
tej organizacji? Żeby to wy-
jaśnić, przypomnieć trzeba 
genezę powstania międzyna-
rodowej organizacji Czer-
wonego Krzyża, a więc cof-
nąć  się o sto dwadzieścia 
pięć lat — do roku 1859, 
kiedy to rezegrała się jedna 
z najkrwawszych na owe 
czasy bitew w Europie — 
bitwa pod Solferino.  Okru-
cieństwa te j bitwy, los po-
zostawionych bez opieki oko-
ło dziesięciu tysięcy rannych 
umierających,  rozpaczliwie 
wzywających  pomocy prze-
lał na karty książki  „Wspo-
mnienie Solferino"  przypad-
kowy obserwator, później-
szy wielki działacz charyta-
tywny, twórca ideii Czerwo-
nego Krzyża, Szwajcar Hen-
ry Dunant. Książka  zyska-
ła ogromne powodzenie, 
wstrząsnęła  opinią  publicz-
ną,  zainspirowała ludzi ro-
zumiejących  grozę wojny, do 
działań na rzecz pomocy 
rannych w wielu krajach 
Europy. I tak się zaczęło, w 
1863 roku tworzy się Mię-
dzynarodowy Komitet Czer-

wonego Krzyża, odbywa się 
także w Genewie międzyna-
rodowa konferencja  uchwa-
lająca,  kilka rezolucji, zapo-
czątkujących  konwencje ge-
newskie. Postanowiła ona, że 
rannych żołnierzy i perso-
nel sanitarny stron walczą-

charakterze humanitarnym. 
Celem działalności PCK 

jest — jak to precyzuje sta-
tut— szerzenie zasad posza-
nowania czci i godności 
ludzkiej, ochrona zdrowia i 
życia ludzkiego oraz niesienie 
pomocy we wszystkich oko-

mując  stałą  opieką  60 ty-
sięcy osób w kraju. Pro-
wadzi pracę mającą  na celu 
zwiększenie liczby tzw. sióstr 
pogotowia PCK doskonale-
nie jakości świadczonych 
przez nie usług, inicjuje są-
siedzką  pomoc opiekuńczą. 
Bardzo ważnym zadaniem 
PCK jest propagowanie ho-
norowego krwiodawstwa. 

TYDZIEŃ PCK 
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cych należy traktować w 
czasie wojny jak osoby ne-
utralne, pozostające  pod 
opieką  prawa. 

Późniejsze konwencje, a 
zwłaszcza IV Konwencja 
Genewska z roku 1949 zwię-
kszyła zakres ochrony, obej-
mując  nią  nie tylko ran-
nych i jeńców wojennych, 
ale także ludność cywilną. 

A Międzynarodowy Czer-
wony Krzyż stał się potęż-
ną  organizacją  społeczną  o 

licznościach, gdy dobra te 
są  zagrażane. Organizacja 
ta popularyzuje ideały czer-
wonokrzyskie, szerzy oświa-
tę zdrowotną,  prowadzi ma-
sowe szkolenie medyczno-
-sanitarne, organizuje spo-
łeczne zespoły ratownicze, 
przygotowane do udzielania 
pierwszej pomocy przedle-
karskiej. Rozwija punkty 
opieki nad samotnymi 
chorymi, nad osobami nie-
sprawnymi, kalekimi, obej-

Scisłą  jest, unormowana 
prawnie, współpraca PCK i 
i Obrony Cywilnej w przy-
gotowaniu społeczeństwa do 
sytuacji zagrożenia jakie 
niesie z sobą  konflikt  zbroj-
ny. Wśród dokumentów, re-
gulujących  jej zasady war-
to wspomnieć porozumienie 
z roku 1976, dotyczące 
współdziałania obu tych 
organizacji na rzecz obron-
ności kraju. 

Na mocy tego porozumie-

nia PCK zobowiązał  się or-
ganizować, szkolić oraz 
utrzymywać stałą  gotowość 
społecznych sił ratownictwa 
sanitarnego do wykonywa-
nia zadań obrony cywilnej. 

Współdziałanie OC i PCK, 
oczywiste przecież, bo obie 
te organizacje zmierzają  do 
jednego celu: ochrony lud-
ności, niesienia pomocy po-
szkodowanym, przynosi li-
czące  się rezultaty, PCK wy-
datnie pomaga w przygoto-
waniach obrony cywilnej, 
prowadząc  masowe szkole-
nie ludności w udzielaniu 
pierwszej pomocy, przygo-
towując  do działań służby 
medyczno-sanitarne oddzia-
łów obrony cywilnej. 

W PCK-owskich ośrod-
kach szkoleniowych pogłę-
biają  swe umiejętności do-
wódcy drużyn, szefowie 
służb, instruktorzy przyspo-
sobienia sanitarnego. 

Duże znaczenie dla spra-
wdzenia i doskonalenia 
umiejętności działań ratow-
ników mają,  systematycznie 
organizowane przez woje-
wódzki oddział PCK oraz 
inspektorat OC eliminacje 
drużyn PCK. 

Szkoda, że organizacja 
PCK w naszych zakładach 
została rozwiązana,  a może 
by się znalazła osoba chę-
tna, której bliskie są  idee 
czerwonokrzyskie i reakty-
wowała Koło? 
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Na  czele kolumny  OZGraf.  poczet sztandarowy,  od  lewej: 
M.  Parchemiak,  W. Jaworski  i W. Martul 

W drukarskiej  kolumnie  uczestniczyły  cale rodziny 

J ESTEŚMY WIERNI ROBOTNICZEJ TRADYCJI - pod takim hasłem 
wyruszyli drukarze spod swoich zakładów aby wziąć udział w manife-
stacji 1-majowej. 

Po przemówieniu pierwszomajowym, jakiego wysłuchaliśmy na miejscu po-
stoju, o godzinie 10-tej ruszył barwny wielotysięczny pochód. Po dłuższej chwili 
włączyli się do niego pracownicy Olsztyńskich Zakładów Graficznych  wspólnie 
z przedstawicielami współpracującego z nami Centralnego Ośrodka Szkolenia 
Służb Uzbrojenia i Elektroniki, przemaszerowali ulicą Zwycięstwa — manifestu-
jąc swą więź z klasą robotniczą Olsztyna, Polski i całego świata. Nasza kolum-
na udekorowana wielobarwnymi kwiatami, czerwonymi chusteczkami i szturmów-
kami wyglądała kolorowo 1 radośnie. Na czele jej migocący w słońcu zakładowy 
sztandar, niesiony tradycyjnie już przez kolegów: W. Jaworskiego, J. Palmow-
skiego, W. Martula. Za pocztem sztandarowym my wszyscy — roześmiani, weseli 
— są robotnicy, pracownicy administracji, licznie stawili się emeryci, którzy jak 
co roku towarzyszą nam w tym dniu. Pochód 1-majowy jest spotkaniem, na któ-
rym dyskutujemy o naszych zakładowych problemach, dzielimy się naszymi kło-
potami, mówimy o osiągnięciach, wspominamy wspólny udział w poprzednich 
manifestacjach  pierwszomajowych. 

Zbliżamy się do grupy przedstawicieli władz miasta, organizacji politycznych 
i społecznych działających na terenie Olsztyna — pozdrawiają nas uśmiechem 
i oklaskami. 

Za kilka minut rozchodzimy się żegnając serdecznie i życząc sobie nawzajem 
przyjemnego relaksu j pogody na dalszą część tak miło rozpoczętego dnia. 

I. Zawistowska 
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Widok  ogólny kolumny  biorącej udział  w pochodzie  1-szo ma-
jowym 

W kolumnie  naszej nie zabrakło  pracowników „Gazety W oczekiwaniu przed  wyruszeniem na trasę pochodu  można 
było porozmawiać nie tylko  o problemach zawodowych 

Kłamstwo  ma krótkie  nogi 

CHOCIAŻ od i Maja 
minęło już sporo czasu, 
wciąż  żywe są  w na-

szej pamięci wrażenia z tego 
świątecznego  dnia. I takimi 
pozostaną  zapewne na dłu-
go. Z wielu zresztą  powo-
dów. Najważniejszy z nich 
to wyjątkowa  atmosfera  i 
bardzo szeroki, znacznie 
większy niż rok temu, za-
sięg tegorocznych obchodów. 
Był to wyraz patriotycznej, 
obywatelskiej postawy dużej 
części społeczeństwa. 

Ale jest jeszcze inny po-
wód uzasadniający  powró-
cenie pamięcią  do tych wy-
darzeń. Wywołały one bo-
wiem prawdziwą  histerię w 
zachodnich środkach maso-
wego przekazu, a zwłaszcza 
ich radiowych tubach, po-
sługujących  się w celach 
propagandowo - dywersyj-
nych polskim językiem. By-
ła to najbardziej chyba zma-
sowana od kilku miesięcy 
próba ataku na świadomość 
i postawy Polaków. Najpierw 
przez wiele tygodni mnożo-
no apele o bojkot oficjal-
nych — jak to określano — 
uroczystości 1-majowych, 
wzywając  jednocześnie do 

organizowania kontrdemon-
stracji. Później, gdy ulice i 
place tysięcy polskich miast, 
osiedli i wsi zapełniły się 
milionami uczestników po-
chodów, zachodnich rozgło-
śnie i agencje prasowe — 
tak dokładnie zawsze reje-
strujące  wszystko, co dzieje 

tów i tamtejsze rozgłośnie 
radiowe interesowało jednak 
nie to, co widocznie było 
w telewizji lub na trasach 
pierwszomajowych manife-
stacji. Ich uwaga skupiła się 
na sporadycznych, wręcz 
marginalnych wydarzeniach 
zakłócających  atmosferę 
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się w naszym kraju — nie 
dostrzegły tych masowych, 
rzucających  się w oczy zgro-
madzeń. A jeśli niektóre z 
nich zdecydowały się napi-
sać kilka słów na ten te-
mat, to posłużyły się jaw-
nym kłamstwem i fałszer-
stwem. Tak jak w przypad-
ku brytyjskiej agencji „Reu-
tera", która relacjonuje prze-
bieg pochodu w Warszawie... 
skróciła go o parę godzin i 
pomówiła Telewizję Polską 
o celowe wydłużanie spra-
wozdania poprzez powtórze-
nia transmisji. 

Zachodnich koresponden-

Święta Pracy. Jeśli gdzieś 
zebrała się grupa kilkudzie-
sięciu lub więcej osób, usi-
łujących  naruszać spokój, 
szły natychmiast w świat 
wstrząsające  informacje  o 
„masowym proteście" prze-
ciwników „reżimu". I tak to 
prawdziwe tłumy stawały 
się niewidoczne, zaś garstki 
błąkających  się z dala od 
nich, urastały do miana nie-
przebranych rzesz. 

Ten propagandowy, zakła-
many rachunek był obliczo-
ny na wywołanie w świe-
cie wrażenia, iż Polska na-
dal kipi, że wciąż  nie ma w 

niej spokoju i stabilizacji. 
Był też jeszcze jedną  pró-
bą  zasiania na nowo w na-
szym kraju zamętu i nie-
pewności. Tak jak cała akcja 
podjęta przeciwko 1-majo-
wemu świętu. Próba ta, po-
dobnie jak poprzednie, spa-
liła na panewce. Nie powio-
dła się, bo nie mogła się po-
wieść. Dziś już społeczeń-
stwo nie da się zwieść tego 
rodzaju prowokacji. Odpo-
wiedzieliśmy na nią  jedno-
znacznie, powszechnym nie-
mal udziałem w tradycyj-
nych pochodach. 

Warto dodać, że burżu-
azyjna francuska  gazeta „Le 
Figaro" zdobyła się na 
przedstawienie obiektywne-
go obrazu 1-majowej Pol-
ski. Oto fragment  informacji 
z tego dziennika (cytujemy): 
„Bezdyskusyjne jest, że apel 
„Solidarności" o bojkot spot-
kał się z małym odzewem. 
Pochód w Warszawie, który 
trwał 5 godzin i w którym 
uczestniczyli ludzie wszyst-
kich kategorii wiekowych i 
wszystkich zawodów był bez 
wątpienia  jednym z na j -
większych, jakie Polska zna-
ła od zakończenia wojny". 

Najlepiej  prezentowały  się w 
pochodzie  1-szo majowym 
nasi milusińscy wraz z rodzi-
cami 
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J AK duże znaczenie ma słowo drukowane w każdym pań-
stwie, dl a każdego narodu i w każdym ustroju politycznym 
wiadomo już od wieków, a właściwie stan naszej polskiej 

poligrafii  przy końcu X" wieku jest opłakany. 
Dlatego też nabrzmiałe szczególnie w tym roku problemy prze-

mysłu poligraficznego  zostały przyjęte z wyrozumiałością przez 
Rząd PRL i dlatego dziś —w dniu naszego święta chcemy patrzeć 
z optymizmem w przyszłość. 

Kiedyś drukarz był ceniony i był w cenie, obecnie gdy sztuka 
stała się przemysłem, drukarz jest jednym z małych elementów 
całej ogromnej machiny gospodarczej państwa, a przecież od 
saimego początku jest cennym elementem politycznym. Zanim 
ruszył z produkcją nasz polski przemysł został wydrukowany Ma-
nifest  Lipcowy i tak już od 40 lat w Polsce Ludowej drukujemy 

dla całego społeczeństwa m.in. książki, prasę, czasopisma, pla-
katy, formularze,  etykiety. Praca nasza dość mało dostrzegalna 
jest jakże potrzebną dla kultury narodowej, nauki — praktycznie 
dla każdej dziedziny życia politycznego, społeatnego i gospo-
darczego. 

„Dzień Drukarza" jest naszym świętem, za nasz trud i wysiłek, 
za naszą satysfakcję  z dobrze spełnionego obowiązku. 

Zgodnie z tradycją obchodzimy ,,Dzień Drukarza", ale zupełnie 
inaczej niż w ciągu ostatnich lat — znowu jesteśmy razem. Ruch 
zawodowy naszego związku zatacza coraz większe kręgi. I tak 
jak poprzednio jednoczyły nas stanowiska pracy teraz oprócz 
tego łączy nas wspólny do osiągnięcia cel i dobro nas wszy-
stkich, nas DRUKARZY. 

ŚREDNIO 2400 
Od 31.1.1984 r., a więc od Nadzwyczajnego Posiedzenia 

Krajowej Rady Związku, kiedy to wysunięto m.in. postulat 
zwolnienia kwoty 3.500 zł z obciążeń PFAZ dla całego 
przemysłu poligraficznego  od dn. 15.III.br. było wiele spe-
kulacji na ten temat w całym światku drukarskim. 

W dniu tym odbyło się w Warszawie spotkanie przewod-
niczących Zakładowych Rad Związku z przedstawicielami 
władz politycznych i państwowych kraju. 

Przedstawiono na nim i omówiono decyzje rządu PRL 
podjęte w dn. 23.11.1984 r., a dotyczące poligrafii.  Można 
je przedstawić w następujących punktach: 

1. W ramach 15 mld zł, 
którymi z upoważnienia Sej-
mu dysponuje Minister Płacy, 
Pracy i Spraw Socjalnych — 
przemysł poligraficzny  uzyskał 
zwoimenie z opłat na JfFAZ 
w wysokości 1500 zł miesięcz-
nie na jednego zatrudnionego 
(obowiązuje  z dn. 1.1.1984 r.). 

2. Prezydium Kządu  upoważ-
niło Ministra Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych do udostęp-
nienia funduszy  zgromadzo-
nych na koncie PFAZ, na pod-
wyższenie stawek wynagro-
dzeń dla uczniów i instrukto-
rów zawodu. 

3. Przyznano poligrafii,  a 
konkretnie Ministerstwu Kul-
tury i Sztuki 1 min dolarów 
USA w I kwartale br., co ra-
zem z już posiadaną  akredy-
tywą  stanowi 2 min dolarów 
USA w tym kwartale. 

4. Komisja Kultury Sejmu 
PRL zdecydowała o przekaza-
niu na potrzeby rekonstrukcji 
poligrafii  sumy 520 min w br. 

5. W umotywowanych przy-
padkach Minister Finansów 
pozytywnie zaopiniuje wnioski 
przedsiębiorstw o zwolnienie z 
odprowadzenia amortyzacji do 
Skarbu Państwa. 

6. Również w uzasadnionych 
przypadkach i również na 
wniosek przedsiębiorstw — 
Minister Finansów pozytywnie 
zaopiniuje prośby o zwolnie-
nie zakładów od podatku do-
chodowego. 

7. Przedsiębiorstwa mogą 
zwrócić się do Ministra Pra-
cy, Płac i Spraw Socjalnych 
o rozpatrzenie współczynnika 
korygującego  na PFAZ. 

W porównaniu z uchwałą 
III Plenum KRZ z dnia 
31.1.br. są  dość istotne różnice, 
chociaż znając  aktualne moż-
liwości manewrów gospodar-
czych kraju nie można bez-
krytycznie żądać  więcej — o-
trzymaliśmy to, co było w 
chwili obecnej możliwe. Mi-
nisterstwo Kultury i Sztuki u-
zyskało do podziału • średnie 
zwolnienie z obciążeń  na 
PFAZ w średniej wysokości 
1600 zł, z czego nasz zakład 
uzyskał aż 2400 zł. Wspomnia-
łem już, że zwolnienie z ob-
ciążeń  na PFAZ obowiązuje 
już od l.I.br., tak więc do 
czasu uruchomienia w OZGraf. 
nowej tabeli płac. Zakładowa 
Rada Związku  — mając  wy-
niki ekonomiczne I kwartału 
— zaakceptowała wprowadze-
nie tzw. Funduszu Motywa-
cyjnego, z treścią  którego ca-
ła załoga została już zapozna-
na. Niejasnością  stała się su-
ma 3000 zł (średnio), przypa-
dająca  na jednego zatrudnio-
nego. Pragnę więc wyjaśnić: 
przy założeniu, że nowa tabela 
płac będzie u nas obowiązy-
wać z dn. l.VI.br. zostały nam 
do wypłacenia pieniążki  za 
pięć miesięcy (I—V) po 2.400 zł 
za miesiąc  — co daje nam su-
mę 12.000 zł, ponieważ z bra-
ku odpowiedniego zabezpie-
czenia finansowego  Fundusz 
Motywacyjny został rozłożony 

na 4 części, -co właśnie daje 
nam sumę wyjściową  12.000:4 
=3.000 zł. Matematyka jest 
nauką  ścisłą  i bezwzględną  i 
dlatego muszę jeszcze raz po-
wrócić do tego co powiedzia-
łem podczas zebrania organi-
zacji związkowej  w dniu 
10.IV.br. — tych pieniążków 
nikt nam nie dał i nie poda-
ruje w przyszłości, aby je o-
trzymać musimy na nie za-
pracować sami! 

Tylko duża wydajność pra-
cy i dobra dyscyplina może 
zagwarantować, że znowu nie 
będziemy wlekli się w ogonie 
płacowym i to nie tylko prze-
mysłu poligraficznego,  bo te-
raz wszystko zależy od nas 
samych i od naszej pracy! 

1 fi^  dłuższego czasu mnoży-
l i ły się trudności organiza-

3 cyjne na polu współpracy 
• między organizacjami związ-
3 kowymi działającymi  w obrę-
Z  bie naszego przedsiębiorstwa. 
3 Były drobne pretensje i małe 
5 niedomówienia, chociaż od 
| samego początku  wiadomo, że 
• najważniejszą  rolę w koordy-
S nacji i realizacji wspólnych in-
3 teresów miała i ma organi-
S zacja olsztyńska. Znalazł się 
3 jeszcze jeden ważny powód, 
S aby całą  rzecz załatwić for-
3 malnie — do chwili obecnej 
5 w zasadzie wszystkie rozpo-
3 rządzenia  opierając  się o opi-
Z  niowanie organizacji związko-
3 wej, ze względu na istnienie 
m ich czterech, a opiniowanych 
3 tylko przez jedną  — były nie-
3 formalne,  co nie znaczy, że 
Z  były w jakimś stopniu krzyw-
3 dzące  naszą  załogę. 

W końcu nasze wcześniejsze 
3 wspólne ustalenia między po-
3 szczególnymi organizacjami też 
Z  posiadały taki sam skutek 
3 prawny. Od przeszło dwóch 
Z  miesięcy czynione były stara-
3 nia uregulowania tej anormal-
Z  nej sytuacji. Podczas spotka-
Z  nia w dn. 9.III.br. przewod-
Z  niczących  naszych organizacji 
3 związkowych  zapadły decyzje, 
- które następnie zostały w 
3 praktyce wcielone w życie. 
3 Po konsultacjach w swoich 
2 organizacjach macierzystych, 
3 tym razem już w szerszym 
Z  gronie z udziałem zakłado-

wych rad związku  powołano 
wspólną  reprezentację związ-
kową  w naszym przedsiębior-
stwie. Na spotkaniu tym w 
dn. 23.III.br. wybrano Michała 
Zawadzkiego przewodniczące-
go Zakładowej Rady Związ-
ku. W skład Zakładowej Ra-
dy weszli: Włodzimierz Anto-
szewski, Hanna Sztorc, Wies-
ław Jaworski, Włodzimierz 
Sieradzki (Olsztyn), Jan Wiś-

W OZGraf. 
razem 

niewski {Działdowo), Janina 
Stasiewicz (Mława), Zygmunt 
Rabiega (Ostróda). 

Wśród postulatów, które by-
ły postawione podczas zebra-
nia uchwalono wniosek o 
wystąpienie  do Dyrekcji 
OZGraf.  o stworzenie w na-
szym zakładzie etatu związko-
wego, który pozwoli nam na 
operatywniejsze prowadzenie 
działalności związkowej  na 
terenie całego przedsiębior-
stwa. 

W dniu 10.IV. po licznych 
konsultacjach przedstawiliśmy 
na zebraniu organizacji związ-
kowej kandydaturę Włodzie-
rza Antoszewskiego do objęcia 
etatu. 

Propozycja nasza została 

przyjęta przez Dyrekcję 
OZGraf.  Przyczyny, które skło-
niły nas do poparcia sprawy 
etatu związkowego  są  oczy-
wiste. Chociaż stan liczebny 
jest jeszcze skromny, to jed-
nak 215 członków na 740 osób 
zatrudnionych, t j . 28 proc. 
stanu załogi stanowi bazę 
wyjściową.  Wolno, ale syste-
matycznie powiększają  się na-
sze szeregi w OZGraf.,  a 
przecież pozostaje nam sprawa 
nawiązania  ściślejszej współ-
pracy z kołem emerytów i 
rencistów, z którego to do 
związku  należy tylko 7 osób. 
Utrzymanie systematycznego 
kontaktu z organizacjami te-
renowymi przy działalności 
społecznej jest nierealne, na-
wet załatwienie większości 
spraw na miejscu wymaga 
oderwania od pracy zawodo-
wej jednej lub dwóch osób. 

Następnym bardzo ważnym 
powodem jest możliwość 
stworzenia w Olsztynie cen-
trum dla organizacji środo-
wiska warmińsko-mazurskiego 
z pełnym zabezpieczeniem 
technicznym, a co za tym 
idzie istnieje realna możliwość 
wzrostu pomocy dla całego 
olsztyńskiego ruchu związko-
wego. 

Tak więc dewiza „tylko ra-
zem" może dać efekty,  żeby 
ruch związkowy  stał się wia-
rygodnym partnerem od szcze-
bla zakładowego poczynając. 

Ze związkowego „kotła" 
TA MA SZCZĘŚCIE 

Dość niespodziewanie o-
trzymaliśmy informację  z 
Krajowej Rady Związku  — 
macie jedno miejsce na ko-
lonie letnie dla dzieci (10— 
14 lat) w Czechosłowacji, z 
jednym zastrzeżeniem — 
dziecko musi być dzieckiem 
członka naszego Związku. 

Chętnych od wyjazdu zna-
lazło się czternastu i siłą 
rzeczy, aby sprawiedliwości 
stało się zadość, musiało 
dojść do losowania. Szczęś-
cie uśmiechnęło się do Bea-
ty Stasiewicz. 

NOWY INSPEKTOR 
Po rezygnacji kol. Jerze-

go Jaworowskiego ze Spo-
łecznego Inspektora Pracy, 

w dniu 10.III.br. odbyły się 
ponowne wybory. Tym ra-
zem już w pierwszym po-
dejściu spośród trzech kan-
dydatów wybrano zdecydo-
waną  większością  głosów 
kol. Romana Skrzetuskiego. 
Roman Skrzetuski jest dłu-
goletnim pracownikiem 
OZGraf.  Przez cały ten czas 
zatrudniony jest na stano-

wisku składacza ręcznego — 
powszechnie lubiany i wy-
soko ceniony fachowiec.  Z 
okazji wyboru życzymy spra-
wowania tej odpowiedzialnej 
funkcji  SIP dla dobra wszy-
stkich pracowników i przed-
siębiorstwa. 

SPOTKANIE 
W dniu 14.IV.1984 r. od-

było się w OZGraf.  spotka-
nie Zakładowej Rady Związ-
ku, przedstawicieli dyrekcji, 
Rady Pracowniczej i orga-
nizacji społeczno-politycz-
nych z sekretarzem Krajo-
wej Rady Związku  — kol. 
Stanisławem Wiśniewskim. 

Spotkanie miało charakter 
roboczy, na którym wyjaś-
niono sobie aktualne sprawy 
związane  z pracą  Sekreta-
riatu Wykonawczego Krajo-
wej Rady Związku,  jak rów-
nież omówiono działalność 
naszej organizacji zakłado-
wej. 

Przy okazji tego spotkania, 
w odpowiedzi na apel Kra-
jowej Rady Związku  organi-
zacja nasza przekazała na 
ręce Stanisława Wiśniew-
skiego książki  przeznaczone 
na kiermasz dla dzieci orga-
nizowany przez KRZ w ra-
mach obchodów Międzyna-
rodowego Dnia Dziecka. 

APEL 

W związku  z zbliżającą 
się 40 rocznicą  istnienia Ol-
sztyńskich Zakładów Gra-
ficznych  przypadającą  w dn. 
15.XI.1985 r. Zakładowa Ra-
da Związku  zwraca się do 
towarzyszy sztuki drukar-
skiej o udostępnienie lub 
przekazanie pamiątek  zwią-
zanych z historią  OZGraf. 
Materiały te zostaną  wyko-
rzystane w wystawie oko-
licznościowej jak również w 
publikacji wydanej przez 

OZGraf.  Monografia  ta obej-
muje również relacje i 
wspomnienia byłych jak i o-
becnych pracowników naszej 
drukarni. 

Wszelkie materiały prosi-
my o składanie w Zakła-
dowej Radzie Związku. 

ŚRODOWISKO 
WARMIŃSKO-MAZURSKIE 

W dniu 15.IV. w kolejnym 
spotkaniu przedstawicieli śro-
dowiska warmińsko-mazur-
skiego ZZPPP, które tym 
razem odbyło się w Barto-
szycach wziął  również udział 
Stanisław Wiśniewski (se-
kretarz Krajowej Rady 
Związku).  Zanim przejdę do 
głównych tematów spotka-
nia — muszę przypomnieć 
kto wchodzi w skład nasze-
go środowiska, są  to: Biało-
stockie Zakłady Graficzne, 
Sp-nia Pogoń Białystok, Za-
kład Poligraficzny  WZSZ 
Biskupiec, Sp-nia Poligrafia 
Bartoszyce i Olsztyńskie Za-
kłady Graficzne  {Olsztyn, 
Działdowo, Mława, Ostróda). 
Środowisko jest reprezen-
towane w Prezydium Kra-
jowej Rady Związku  przez 
Zenona Kuligowskiego 
(BZGraf.),  w skład Krajowej 
Rady Związku  wchodzą:  po-
nadto: Włodzimierz Anto-
szewski i Michał Zawadzki 
(OZGraf.),  w skład Komisji 
Rewizyjnej KRZ weszła Zo-
fia  Jaroszewska (Biskupiec). 
Jak widać, jest to dosyć 
liczna reprezentacja na 
szczeblu ogólnopolskim i 
może ona rozruszać i zwią-
zać dość mocno rozproszone 

i słabe środowisko braci 
drukarskiej z tego terenu. 
Brak większych tradycji 
drukarskich na Warmii i 
Mazurach jest faktem  i w 
zasadzie dopiero ostatnie 
kilkanaście lat wypełniło tę 
lukę. Można już wspomnieć 
o szeregu rodzin, których 
kolejne pokolenia związały 
się z przemysłem poligra-
ficznym.  Dlatego należy nie 
tylko pielęgnować te nielicz-
ne i bardzo skromne trady-
cje, ale i przy okazji z 
większą  troską  dbać o to, 
aby poligrafia  miała ludzi, 
którzy nie będą  musieli u-
ciekać do innych zawodów. 
Tym kieruje się w głównej 
mierze działalność naszych 
zakładowych organizacji 
związkowych  i tu dochodzi-
my do tematów bartoszyc-
kiego spotkania. Ocena pra-
cy naszego środowiska jest 
dość zróżnicowana. 

Liczebnie w statystyce nie 
wyglądamy  najlepiej, ale w 
niektórych naszych organi-
zacjach leżą  sprawy czysto 
organizacyjne. Szczególnie u-
widoczniło się to podczas 
relacji, jakie zdali uczestni-
cy spotkania. Niektóre 
sprawy można przy odrobi-
nie chęci załatwić we włas-
nym zakresie. 

Następnym tematem były 
sprawy związane  z obchoda-
mi Dnia Drukarza. Central-
na akademia z tej okazji od-
będzie się 24.V.br. w Pozna-
niu, natomiast organizacje 
zakładowe powinny włączyć 
się do organizacji tych ob-
chodów na terenie poszcze-
gólnych zakładów. 

MATERIAŁ ZWIĄZKOWY W BIEŻĄCYM, JAK I PO-
PRZEDNIM NUMERZE „CZCIONKĄ I SŁOWEM" NAPI-
SAŁ I OPRACOWAŁ: MICHAŁ ZAWADZKI, FOT: — MA-
CIEJ PATOŁA. 



O D c h w i l i p o z n a n i a i w p r z ę g -
n i ę c i a o g n i a d o s ł u ż b y d l a 
c z ł o w i e k a , l u d z k o ś ć p r z e k o -

n a ł a s i ę , ż e o g i e ń o p r ó c z o c z y -
w i s t y c h k o r z y ś c i , m o ż e b y ć 
p r z y c z y n ą t r a g e d i i o n i e o b l i -
c z a l n y c h s k u t k a c h . D o t r a g e d i i 
d o e h o d z i ł o w ó w c z a s , k i e d y o g i e ń 
w y m y k a ł s i ę s p o d k o n t r o l i c z ł o -
w i e k a . P ł o n ą ł w t e d y d o b y t e k , 
g i n ę l i w p ł o m i e n i a c h l u d z i e . W 
c e l u s a m o o b r o n y z a c z ę t o t w o -
r z y ć z e s p o ł y , k t ó r e w p o t r z e b i e 
p r z y c h o d z i ł y s o b i e w z a j e m n i e z 
p o m o c ą . B y ł y t o p i e r w s z e n i e -
z b y t d o s k o n a ł e f o r m y  o b e c n y c h 
S t r a ż y P o ż a r n y c h . W m i a r ę r o z -
w o j u c y w i l i z a c j i z m i e n i a ł y s i ę 
r ó w n i e ż s p o s o b y w a l k i z ż y w i o -
ł e m , j a k i m b y ł y p o ż a r y . N a g r o -
m a d z e n i e m a t e r i a ł ó w p a l n y c h w 
p o s t a c i s p r z ę t u c o d z i e n n e g o u -
ż y t k u , e l e k t r y f i k a c j a  i w k r o c z e -
n i e s z e r o k i m f r o n t e m  c h e m i i , u -
s t o k r o t n i ł y m o ż l i w o ś ć p o w s t a w a -
n i a p o ż a r ó w . D o z w a l c z a n i a p o -
ż a r ó w , l u d z k o ś ć r u s z y ł a s z e r o -
k i m f r o n t e m ,  w ł ą c z y ł y s i ę r ó w -
n i e ż n a u k a i t e c h n i k a . O l b r z y -
m i ą u w a g ę p r z y w i ą z a n o d o p r e -
w e n c j i p r z e c i w p o ż a r o w e j , w y -
c h o d z ą c z z a ł o ż e n i a , ż e ł a t w i e j 
j e s t z a p o b i e g a ć w p o w s t a w a n i u 
p o ż a r ó w , a n i ż e l i p r o w a d z i ć w a l -
k ę z j u ż p o w s t a ł y m i , k t ó r e p o -

wodują olbrzymie straty i tonie 
tylko w mieniu i ofiarach 
w ludziach zaskoczonych ogniem, 
ale również i wśród ofiarnych 
osób spieszących z pomocą na-
wiedzonym klęską pożaru. Tak 
stopniowo dochodziło do organi-
zowania Straży Pożarnych cią-
gle modernizowanych, wyposa-

istnieją zawodowe Str&ie Po-
żarne, stanowiące zaledwie nie-
wielki procent 

Staraniem Dyrekcji wybudo-
wano i oddano do użytku po-
mieszczenia na remizę. Zaku-
piono pełne wyposażenie sprzętu 
gaśniczego i wyposażenia osobi-
stego dla członków ZOSP. W 

wódzkiego Związku Ochotni-
czych Straży Pożarnych w Ol-
sztynie za pamięć o weteranach 
tut. ZOSP i przyznanie odzna-
czeń oraz wyróżnień. Podzięko-
wanie Zarząd ZOSP składa rów-
nież Komendom Wojewódzkiej i 
Rejonowej Straży Pożarnych w 
Olsztynie za umożliwienie do-

Dni ochrony przeciwpożarowej 
i Dzień Strażaka 1984 r. 

żonych w coraz to bardziej no-
woczesny o większej wydajności 
sprzęt gaśniczy, w bardziej no-
woczesne środki transportu i 
gaśnicze oraz wyposażenie osobi-
ste strażaków. Na terenie całego 
kraju istnieje sieć straży pożar-
nych obejmująca zarówno tere-
ny miejskie i wiejskie praktycz-
nie nie ma miejscowości, która 
byłaby pozbawiona pomocy w 
potrzebie. Państwo na wyposaże-
nie straży łoży olbrzymie sumy. 
Istniejące straże można podzie-
lić na trzy grupy. W miastach 

pierwszej dekadzie maja 1984 r. 
zakupiona została nowa moto-
pompa i wprowadzona na uzbro-
jenie straży w miejsce wyeks-
ploatowanej staruszki. Wszyscy 
członkowie ZOSP zostali umun-
durowani w kompletne mundu-
ry wyjściowe. Zarząd ZOSP 
składa podziękowanie Dyrekcji 
i Radzie Pracowniczej za zro-
zumienie i przychylność odnoś-
nie realizacji potrzeb w zakre-
sie ochrony przeciwpożarowej. 
Podziękowanie Zarząd ZOSP 
składa Zarządowi Okręgu Woje 
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konania zakupów uzupełniają-
cych i codzienną pomoc w u-
trzymaniu gotowości bojowej 
naszej ZOSP oraz prawidłowej 
prewencji. Jak co roku trwają 
dni ochrony przeciwpożarowej 
poprzedzone dniem strażaka, 
który wypadł w dniu 19 V1984 
roku. Dni ochrony przeciwpoża-
rowej trwają od 20—27 V 1984 r. 
Ponieważ zbliża się dzień dru-
karza, Uchwałą Zarządu ZOSP 
wszelkie uroczystości strażackie 
dotyczące wręczenia odznaczeń i 
wyróżnień, zostały przełożone na 

dzień drukarza. Spójrzmy na 
miniony rok 1983—1984 pomiędzy 
dniami ochrony przeciwpożaro-
wej, spróbujmy go krótko oce-
nić. Ogólna sytuacja pożarowa 
nie ma różowych barw. Dość 
pożarów ze względu na suszę, 
poważnie wzrosła, wzrosła rów-
nież wysokość strat. Jak w tej 
ocenie wypadają OZGraf?  Od-
powiedź — nie było pożaru. Py-
tanie, dlaczego nie było poża-
ru? Na odpowiedź na to pyta-
nie pracowała cała załoga 
OZGraf.  Wszyscy szeregowi pra-
cownicy na stanowiskach robo-
czych, służby techniczne i ener-
getyczne. Dozór techniczny niż-
szy, średni i wyższy — wszys-
cy. Służba prewencji chyli czo-
ło przed wszystkimi, którzy do-
cenili respektowanie przepisów 
przeciwpożarowych, a ich trud 
dał wymierne wyniki. W czasie 
przeprowadzonego wiosennego 
przeglądu stanu ochrony prze-
ciwpożarowej przez Komisję Po-
żarowo-Techniczną nie stwier-
dzono usterek zagrażających ży-
ciu i mieniu. Pozwala to opty-
mistycznie spojrzeć w przy-
szłość. Jednak na laurach za-
siąć nam nie wolno. Przed na-
mi dalszy wysiłek. 

Leszek DRZEWIECKI 

Niezbyt pomyślnie rozpoczął 
się nowy 1984 r. pod względem 
wypadkowości przy pracy. W 
styczniu zaistniało 5 wypadków, 
w lutym — 2, w marcu — 3. 
Razem w kwartale zaistniało 10 
wypadków przy pracy. Ilość dni 
niezdolności do pracy w I kwar-
tale wyniosła 189. Jeśli dodać 
240 dni choroby z wypadków 
przy pracy powstałych w 1983 
roku, to ogólna liczba dni nie-
zdolności do pracy za I kwar-
tał br. wynosi 429. Jest to bar-
dzo dużo. 

W rozbiciu na wydziały pro-
dukcyjne sytuacja pod wzglę-
dem wypadkowości przedstawia 
się następująco: 
1. Oddział Druku Offset. 
2. Wydział Introligat. 
3. Wydz. Druku Typo. 
4. Oddział Przyg. Offset. 
5. Oddz. Chemigrafii 
6. Warsztaty 
7. Działdowo 

Razem 10 
Jeśli tendencja do wypadków 

utrzyma się na tak wysokim po-
ziomie, to rok bieżący może być 
znowu rekordowym. 

Przeprowadzona w miesiącach 
marzec — początek maja kom-
pleksowa kontrola stanowisk 

pracy, warunków pracy, zagro-
żeń p.poż. wykazała niedociąg-
nięcia i zaniedbania w zakresie 
bhp i p.poż. Komisja protokó-
larnie wykazała ponad 200 u-
wag, zastrzeżeń i wniosków do-
tyczących poprawy warunków 
pracy i likwidujących zagroże-
nia. Wiele uwag komisji zosta-
ło wykonane przez osoby odpo-

ZNAMY 
ALE NIE 

PRZESTRZEGAMY 
wiedzialne ze skutkiem natych-
miastowym. Były to uwagi o 
mniejszym znaczeniu, niemniej 
dziwi fakt,  że brygadziści, mi-
strzowie i kierownicy oddziałów 
bądź wydziałów przechodzą o-
bojętnie koło spraw, za które są 
odpowiedzialni. No, bo np. czy 
uszkodzonego stołka lub krzesła 
nie można naprawić zaraz? Czy 
trzeba czekać, jak ktoś z niego 
spadnie i zrobi sobie krzywdę? 
Czy w zaleceniu komisji musi 
znaleźć się uwaga dotycząca wy-
miany pobitej szyby? Nikt 

Kalendarz historyczny 
» 

17 maja — Światowy Dzień Telekomunikacja, obchodizo-
ny w rocznik:ę założenaa Unii Telegraficznej  w ' 1865 roku. 
Do najnowszych tendencji rozwojowych telekomunikacji 
należą  m i n . rozwój łącznic  elektronicznych, automatycznego 
teieionicznjego ruchu międzykontyneoitalnego, rozwój tran-
smisji danych cyfrowych  i wykorzystanie dla telekomuni-
kacja sztucznych satelitów aiemi. Prawdopodobne jest za-
stosowanie falowodów  kołowych i laserów do łączności  da-
lekosiężnej. 

17 maja 1944 r. rozpoczął  się dwudniowy, zwycięski bój 
zoŁmerzy 2 Korpusu Polskiego zakończony zdobyciem Mon-
te Cassino. Masyw górski w tym rejonie atakowały bezsku-
tecznie przez cztery miesiące  dywizje amerykańskie brytyj-
skie, hinduskie a nowozelandzkie. W drugim swym natarciu 
rozpoczętym właśnie 17 maja , oddziały polskie zdobyły wszy-
stlue pozycje niemieckie w masywie Monte Cassino wraz 
z klasztorem. Sukces ten otworzył wojskom alianckim dro-
gę na Rzym. 

20 maja 1881 r. urodził się Władysław Sikorski, wybitna 
postać w historii polskiej wojskowości i myśli politycznej 
Juz jako młody generał, w latach 1921—22 był W Sikorski 
szeiem sztabu generalnego, zaś w latach 1922—23 — pre-
mierem i ministrem spraw wewnętrznych. Następnie odsu-
nięty przez Piłsudskiego i jego otoczenie, sprawował pom-
mejsze funkcje  i zajmował się działalnością  naukową 

T i światowej gen. Władysław Sikorski 
został w latach 1939-43 premierem polskiego rządu  emi-
gracyjnego we Francji i w Anglii. Był inicjatorem i reali-
zatorem uzgodmen stosunków i ścisłego współdziałania Pol-
ski ze Związkiem  Radzieckim, co spotkało się ze sprzeci-
wi™ 1 , W e m ze strony rodzimej reakcji. Śmierć gen W 
r ^ S l f g ° ^ ^ t a s t r o f i e  samolotowej nad Gibraltarem' po-
grążyła  w żałobie patriotów polskich i postępową  cześć 
światowej opinii publicznej. 4 

1 ~ D z i f ń S t r a i a k a - Obchodzimy zawodowe święto 
którzy walcząc  z pożarem i zagrożeniami klęski ży-

wiołowej stoją  na straży naszego życia i mienia. 
maja 1953 r. utworzony został Państwowy Zespół Lu-

dowy Pieśni i Tańca „Śląsk",  który w krótkim 7 c£Se  iako 
^ i °bok „Mazowsza", osiągnął  ś ^ a S ^ ^ T ^ S S 
Śląska"  występowali w wielu krajach odnosząc  w s S d z S 

wspaniałe sukcesy i przyczyniając  się do ś w i a t S e j ^ u S ? 
ryzacja polskiej sztuki i muzyki ludowej P Q P a 

wcześniej nie odczuł napływu 
zimnego powietrza? Zbyt dużo 
było tego typu uwag. Oczywiście 
były i problemy poważniejsze, 
które znalazły swe odbicie w 
odpowiednim zarządzeniu dyrek-
tora OZGraf.  i będą realizowa-
ne. 

Nie chciałbym, aby załoga na-
sza odniosła wrażenie, że w za-
kładzie jest zupełnie źle pod 
względem bhp, ale zachłysty-
wać się z radości też nie ma 
specjalnego powodu. 

Na zakończenie z przyjemno-
ścią informuję,  że na wniosek 
komisji wyróżnione zostały na-
grodami pieniężnymi pracowni-
ce kuchni i pralni za wzorowy 
porządek na stanowiskach pra-
cy. 

Przebywająca na kontroli w 
zakładach terenowych, a więc 
w Ostródzie, Działdowie i Mła-
wie, komisja stwierdziła polep-
szenie się warunków pracy, 
większą dbałość o kulturę i este-
tykę miejsca pracy i ogólnie od-
niosła przyjemne wrażenie. Sto-
sunkowo mało było krytycznych 
uwag. A więc dbałość kierow-
nictwa i załóg tych zakładów 
przynosi efekty,  jest mało skarg 
pracowników i przyjemniej się 
pracuje, 

Jerzy STANKIEWICZ 

Mirosław Gałęziewski 

BEZSENNOŚĆ 
Klepsydra czasu usypała pustynię pragnienia 
przebyłem nią by znów cię ujrzeć 
pędząc uskrzydlony na wietrze radosnym 
szukając w każdym kwiecie twojego wcielenia 

Ciepłe ciemności w ramionach oparte 
cicho szepczą strugami rzeki mlecznej 
po suficie  spacerują nocnych marków cienie 
pisząc wiersze o kwitnącym sadzie 

Słów tak wiele i ciągle tak mało 
w barwach tęczy przez noc się przeciska 
i błyszczą się w mroku tylko twoje oczy 
jak gwiazdy jedyne dziś na niebie 

Zegar za oknem gwizdem parowozu 
przerywa nocne czuwanie 
niie wiem co los poczyni z tobą, co ze mną 
lecz kiedy cię ujrzeć znowu zapragnę 
spłyniesz na mnie w noc senną 
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Krzyżówka 
„DIABELSKA" 

Poziomo: 1) Zły duch, czart, 
6) Pan z Księżyca, 7) Z piasku 
miał go ukręcić diabeł, 10) Na-
rodowość w Indii, którego reli-
gia zakłada wyzwolenie się czło-
wieka z reinkarnacji, 12) Sie-
dziba złych duchów, 13) Przy-
wódca zbuntowanych aniołów, 
14) Wg bajki miała zostać upie-
czona i zjedzona, 16) Krzew 
iglasty, którego owoce są  tru-
jące,  17) Krew jego przysma-
kiem. 

Pionowo: 1) Władca piekieł, 
2) Istota niesamowita, 3) Nauka 
zajmująca  się badaniem zja-
wisk, których charakter nie zo-
stał w pełni wyjaśniony, 4) Fil-
mowy wampir, 5) Straszył w 
Luwrze, 8) Karzeł z „Ogniem i 
mieczem", 9) Budulec chaty Ba-
by-Jagi, 11) Od zmierzchu do 
świtu, 12) Pora duchów, 15) Ży-
wi się padliną. 

\ Redagu je ko leg ium w sk ładzie : Józef  Pa lmowsk i , Romuald P l u t y ń s \ d , J a n He-
i l iński , Ryszard Maćkowiak , I r e n a Zawis towska , J e r z y S tank iewicz , Michał Za -

/ \V/fl  p , ™ w a d z k i , Mirosław Gałęziewski , Włodzimierz Sieradzki , D r u k : Olsztyńskie Z a k ł a d y 
Graficzne  im . S. P ien iężnego Lz. 2204 B-4 
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WITAMY DRUKARZY BIAŁEGOSTOKU I LUBLINA 
Wracając do tradycji lat poprzednich, w Olsztynie w dniach 9-10 czerwca br. spotkają się 

drukarze Białostockich, Lubelskich i Olsztyńskich Zakładów Graficznych,  aby spróbować swych 
sił w rywalizacji sportowej na boiskach, salach i bieżniach. Inaczej mówiąc, rozegrana zostawię 
IV Międzyzakładowa Spartakiada Drukarzy wymienionych zakładów. 

Kilka słów na temat już rozegranych zawodów, I Spartakiada rozegrana została w Olsztynie 
w dniach 7-9 maja 1978 r. W punktacji generalnej I miejsce zajął Olsztyn - 175,5 pkt przed 
Lubi i nem — 114 pkt. i Białym stokiem — 94,5 pkt. 

Na II Spartakiadzie spotkaliśmy się w Białymstoku w dniach 8—10 czerwca 1979 r. Kolejność 
zespołów była następująca: 1. Olsztyn - 163 pkt, 2. Białystok - 115 pkt., 3. Lublin - 106 pkt. 

Gospodarzem III Spartakiady był Lublin w dniach 9-11 maja 1980 r. Zwyciężył Olsztyn -
212 pkt., przed Lublinem — 205 pkt i Białymsto kiem — 151 pkt. 

Poprzednie spartakiady rozgrywane były pod patronatem Zarządu Głównego ZZPP. Podkreślić 
należy wielkie zaangażowanie dyrekcjii wszystkich zakładów, aktywu związkowego i sportowego 
Ognisk TKKF Gryf  przy OZGnaf.,  TKKF Gryf  przy BZGraf.  i TKKF Drukarz przy LZGraf. 

Trudna sytuacja w kraju przerwała kontakty sportowe, związkowe i koleżeńskie na trzy lata. 
W roku bieżącym postanowiliśmy odnowić nasze tradycje - organizujemy IV Spartakiadę w Ol-
sztynie. Jej organizatorem jest dyrekcja OZGraf.,Zakładowa  Rada ZZPPP i Ognisko TKKF Gryf. 
W kosztach spartakiady zwyczajowo partycypować będą także uczestniczące zakłady. Najważ-
niejszym trofeum  w punktacji generalnej będzie puchar Krajowej Rady ZZPPP PRL 

Prog ram IV Spartakiady przewiduje rozegranie zawodów lekkoatletycznych, turniejów piłki noż-
nej, piłki siatkowej, tenisa stołowego i szachowego. Zawody te odbędą się dnia 9 czerwca na 
baitskach Technikum Elektrycznego i Szkoły Podstawowej Nr 3. Natomiast zawody wędkarskie, 
strzelanie z wiatrówki, rzuty lotkami, turniej warcabowy, trójbój dyrektorski i przeciąganie liny 
rozegrane zostaną w niedzielę 10 czerwca w Zakładowym Ośrodku Sportu i Rekreacji w Nowej 
Kaletce. 

Skład ekipy olsztyńskiej ustalony zostanie na kilka d ni przed spartakiadą. W związku z tym 
serdecznie proszę wytypowanych zawodników o wzięcie udziału w zawodach. Oczywistq sprawą 
jest że absencja najlepszych zawodników może spowodować kłopoty kadrowe i osłabić nasz 
zespół. 

Jakie mamy szanse na powtórzenie poprzednich sukcesów? Trudno na to pytanie odpowie-
dzieć. Najważniejszą  sprawą  jest godne reprezentowanie barw zakładu i wiara w swoje możli-
wości. Zachęcam także kibiców o kulturalny, sympatyczny doping dla wysiłków swoich kolegów. 

k t o tym razem wygra? 

...chyba drukarze! 
£ Z okazji „Dnia Drukarza" w 
Z piątek  25 maja rozegrany zo-
I stanie rewanżowy mecz piłki 
i nożnej pomiędzy drużyną  Ol-
5 sztyńskich Zakładów Graficz-
£ nych i reprezentacją  dzienni-
£ karzy olsztyńskich. 
£ W ubiegłym roku mecz w 
5 normalnym czasie zakończył 
£ się wynikiem remisowym 3 :3. 
i Drukarze wygrali dzięki lep-
£ szej skuteczności w strzelaniu 
£ rzutów karnych. Myślę, że w 

rewanżu nie powinno być 
gorzej... 

Imprezę sportową  w opra-
wie artystycznej organizują 
dyrekcje OWP i OZGraf.  oraz 
działacze Ogniska TKKF 
„Prasa" i TKKF Gryf. 

O szczegółach załoga nasza 
poinformowana  zostanie w 
prasie codziennej. 

J.S. 

X X I I I S p a r t a k i a d a 
Z a k ł a d o w a 

PO r a z d w u d z i e s t y t r z e c i 
r o z p o c z ę ł y s i ę r o z g r y w k i 
s p a r t a k i a d o w e p r a c o w n i k ó w 

O l s z t y ń s k i c h Z a k ł a d ó w G r a f i c z -
n y c h o r g a n i z o w a n e c o r o c z n i e 
p r z e z O g n i s k o T K K F G r y f .  D o 
9 m a j a 1 9 8 4 r . r o z e g r a n o t r z y 
d y s c y p l i n y s p o r t o w e . W y n i k i 
t e c h n i c z n e t u r n i e j ó w : 

SIATKÓWKA 

Turniej rozegrany został w 
dniach 6—13 marca br. w dwóch 
grupach eliminacyjnych syste-
mem każdy z każdym. W gru-
pie I kolejność była następu-

Turniej 
piłkarski 

TKKF 

W d n i a c h 5 — 6 m a j a b r . r o -
z e g r a n y z o s t a ł m i e j s k i 
t u r n i e j p i ł k i n o ż n e j z u -
d z i a ł e m 1 5 d r u ż y n . W t u r -

n i e j u w z i ę l i u d z i a ł p i ł k a r z e 
G r y f u .  W p i e r w s z e j r u n d z i e p i ł -
k a r z e n a s i w y l o s o w a l i w o l n y l o s 
i p r z e s z l i d o d a l s z y c h r o z g r y -
w e k . W ć w i e r ć f i n a l e  d r u k a r z e 
s p o t k a l i s i ę z p ó ź n i e j s z y m z w y -
c i ę z c ą  t u r n i e j u — d r u ż y n ą  O l -
s z t y ń s k i e j S p ó ł d z i e l n i M i e s z k a -
n i o w e j . J e s t t o d r u ż y n a r u t y n o -

w a n a , u m i e j ą c a  g r a ć w p i ł k ę , 
d l a t e g o t e ż z m i e j s c a r o z p o c z ę ł a 
a t a k i n a n a s z ą  b r a m k ę . J e d e n z 
a t a k ó w z a k o ń c z y ł s i ę n i e f o r t u n -
n i e w s k u t e k p o d a n i a p i ł k i p r z e z 
M . K a m i ń s k i e g o d o n a s z e g o 
b r a m k a r z a . G r z ą s k i e  b o i s k o 
s p r a w i ł o , ż e b r a m k a r z s i ę p r z e -
w r ó c i ł , a p i ł k a z n a l a z ł a s i ę w 
s i a t c e . G o l s a m o b ó j c z y . D o 
p r z e r w y p r z e c i w n i c y s t r z e l i l i 
j e s z c z e d w i e b r a m k i , a w i ę c 
w y n i k b r z m i a ł 0 : 3 . P o p r z e r w i e 
b y ł o k i l k a a t a k ó w n a s z e j d r u -
ż y n y , a l e j e s z c z e d w a g o l e s t r z e -
l i l i n a m p r z e c i w n i c y . H o n o r o w e -
g o g o l a m i a ł s z a n s ę s t r z e l i ć z 
k a r n e g o M . K a m i ń s k i , a l e . . . 
p r z e s t r z e l i ł . 

P o r ażka z bardzo dobrą  d ru -
żyną  nie m a większego znacze-
nia , mecz p o t r a k t o w a l i ś m y j ako 
ws tępną  fazę  zg rywan ia się d ru -
żyny przed poważnymi zawoda-
mi. 

Gryf  r ep rezen towa l i : M. Ka-
miński , H. S ikorsk i (b ramkarz ) , 
W. Scibior , A. Głowacki , J . 
Szejko, K. Urbańsk i , K. Misie-
wicz, K. Koziełło, G. Kostk ie-
wicz, Zb. Strzelecki , T. Frąc-
kiewicz, z . Kotowski , P. F igur -
ski, j . S tachewicz i A. Michal-
ski. 

W klasyf ikac j i  k o ń c o w e j pił-
karzy Gryfu  sk lasyf ikowano  na 
p ią tym  mie j scu . (J.S.) 

jąca:  1. Reprodukcja — 4, 
2. Warsztaty — 2, 3. Maszyny 
offsetowe  — 0 pkt. Grupa II: 
1. Administracja — 4, 2. In-
troligatornia — 2, 3. Zecernia — 
0 pkt. 

Mecze finałowe  zakończyły się 
wynikami: Administracja — Re-
produkcja 2:1, Warsztaty — In-
troligator nia 2:0. Ostateczna ko-
lejność turnieju: 1. Administra-
cja, 2. Reprodukcja, 3. War-
sztaty, 4. Introligatornia, 5—6 
Maszyny offsetowe  i Zecernia. 
Mistrzowska drużyna grała w 
składzie: W. Martul, W. Scibior, 
J. Stankiewicz, M. Szablewski, 
K. Szymański i H. Kaciniel. 
Dla wyjaśnienia podaję, że dru-
żynę Reprodukcji tworzą  (zwy-
czajowo) pracownicy oddziałów 
chemigrafii  i przygotowalni 
offsetowej.  Natomiast w skła-
dzie zecerni grają  także lino-
typiści. Przepraszam więc ko-
legów linotypistów, że nie są 
wymieniani w tytule, ale wy-
nika to z krótkiego określenia 
nazwy drużyny. Łącznie  w tur-
nieju rozegrano 8 meczów z 
udziałem 44 zawodników i za-
wodniczek, grających  w dru-
żynach wydziałowych. Wyróż-
niający  się siatkarze: W. Mar-
tul, W. Scibior, K. Misiewicz, 
M. Kaczmarczyk, T. Matejko, 
W. Markowski. 

KOSZYKÓWKA 

Turniej koszykówki rozegra-
ny został w dniu 20 marca br. 
Wyniki techniczne: Introliga-
tornia — Maszyny offsetowe 
12:16 (12:4), Reprodukcja — 
drużyna „kombinowana" 20:14 
(6:8). W meczu o miejsce 3—4, 
Introligatornia rozgromiła dru-
żynę „kombinowaną"  34:10 
(12:2), a w meczu o miejsce 1—2, 
Reprodukcja wygrała z Maszy-
nami offsetowymi  20:8 (12:6). 

Łącznie  rozegrano 4 mecze z 
udziałem 22 zawodników. Naj-
lepszymi strzelcami turnieju 
zostali: M. Zawadzki — 22, A. 
Sznaider — 20, T. Matejko — 
12 pkt. Kolejność drużyn w 
turnieju: 1. Reprodukcja, 2. 
Maszyny offsetowe,  3. Introli-
gatornia, 4. „Kombinowana". 
Drużyna mistrzowska grała w 
składzie: M. Zawadzki, K. Pol-
ski, M. Sikorski, Wł. Korejwo, 
W. Markowski. 

J. STANKIEWICZ 

PIŁKA NOŻNA 
Piłkarze rozegrali swój tur- £ 

niej w dniach 8—9 maja or. i 
Wyniki techniczne: Zecernia — £ 
Maszyny typo. 4:2 (2:1). Maszy- "E 
ny offsetowe  — Introligatornia r? 
6:1 (1:0). W meczu finałowym  £ 
Maszyny offsetowe  wygrały z £ 
Zecernią  4:3, po rzutach kar- £ 
nych. W normalnym czasie wy- ~ 
nik brzmiał 1:1 (1:1). Ostatecz- £ 
na kolejność turnieju: 1. Ma-
szyny offsetowe,  2. Zecernia, £ 
3. Introligatornia, 4. Maszyny • 
typo. Na boisko nie stawiały się £ 
wcześniej zgłoszone drużyny £ 
Warsztatów i Reprodukcji. 

Łącznie  rozegrano 3 mecze z £ 
udziałem 31 zawodników. Naj- • 
lepsi strzelcy turnieju: Irene- £ 
usz Stachewicz •— 5 bramek, ~ 
Jerzy Pawlukiewicz — 4, Marek £ 
Stróżewski — 3. Mistrzowska • 
drużyna grała w składzie: M. £ 
Kamiński, K. Koziełło, J. Pa- • 
wlukiewicz, I. Stachewicz, P. £ 
Figurski, Z. Kłosowski, A. O- £ 
leszko, L. Kotowski, W. Sliwiń- £ 
ski. ~ 

«• 
Po rozegranych dotychczas H 

dyscyplinach sportowych punk- £ 
tacja wydziałowa XXIII Spar- £ 
takiady Zakładowej przedstawia -
się następująco:  ™ 

W ubiegłym roku  mecz przebiegał  planowo, co uwidacznia 
się na twarzy kol.  Edmunda  Reinowskiego.  Nasz  obrońca 

zastanawia się tylko,  gdzie  się podziała  piłka... 
Fot.  E. RUDZKI 

MISTRZOSTWA 
POLSKI DRUKARZY 

w piłce nożnej 

pkt. s 
1. Maszyny offsetowe  103 £ 
2. Introligatornia 89 • 
3. Reprodukcja 76 £ 
4. Zecernia i linotypy 75 £ 
5. Administracja 42 £ 
6. Maszyny typo. 36 5 
7. Warsztaty 34 £ 

Zgodnie z zamierzeniami Za- S 
rządu  Ogniska TKKF Gryf  w E 
ramach XXIII Spartakiady roz- £ 
grywanej pod hasłem uczczenia 2 
40-lecia PRL, odbędą  się jesz- £ 
cze zawody lekkoatletyczne, 5 
strzelanie z wiatrówki, szacno- 5 
we, warcabowe, tenisa stołowe- £ 
go, piłki ręcznej, w rzutach 5 
lotkami i podnoszeniu ciężar- £ 
ka. Zachęcamy więc wszystkich 5 
chętnych do przyjemnej zaba £ 
wy. Jak co roku dla najlep- 5 
szych zawodników spartakiady £ 
przewidziane są  nagrody. 5 

Jerzy STANKIEWICZ £ 

Z ostatniej chwili 
Przeciwnikiem naszej dru- £ 

żyny w rozgrywkach o mi- Z 
strzostwo Polski Drukarzy w £ 
Piłce Nożnej, będzie drużyna s 
„Poligrafiki"  z Bartoszyc. Bar- £ 
toszyce wygrały dwukrotnie £ 
z Białostockimi Zakładami £ 
Graficznymi  5 : 1 i 2 : 0. £ 

M I E l a d a e m o c j e o c z e k u -
j ą  p i ł k a r z y w n a j b l i ż -
s z y m o k r e s i e . K o m i s j a 

S p o r t u i R e k r e a c j i P r a s o w y c h 
Z a k ł a d ó w G r a f i c z n y c h  w K a -

t o w i c a c h j e s t o r g a n i z a t o r e m 
M i s t r z o s t w P o l s k i D r u k a r z y 

w P i ł c e N o ż n e j w 1 9 8 4 r . 
D z i i ę k i i p o p a r c i u i n i c j a t y w y 
d z i a ł a c z y G r y f u  p r z e i z d y r e k -
t o r a n a c z e l n e g o m g r . M . K o -
c h a l s k i e g o , p o r a z p i e r w s z y w 
h i s t o r i i d r u ż y n a O Z G r a f .  w e ź -
m i e u d z i a ł w t a i k p o w a ż n e j 
i m i p r e i z i e . D o m i s t r z o s t w P o l -
s k i z g ł o s i ł o a k c e s 2 7 d r u ż y n 
z a k ł a d o w y c h z c a ł e g o k r a j u . 

D r u ż y n a n a s z a r o z l o s o w a n a 
z o s t a ł a d o g r u p y I I I , w k t ó -
r e j g r a ć b ę d ą  B a r t o s z y c e i 
B i - \ y s t o k . P d e r i w s i z e m e c z e r o -
z e g r a j ą  d w i e w y m i e n i o n e d r u -
ż y n y w d n i a c h 2 6 m a j a i w 
r e w a n ż u 2 c z e r w c a . O l s z t y n 
g r a w t r z e c i e j r u n d z i e z e z w y -
c i ę z c ą  t e g o s p o t k a n i a . J e ś l i 
w y g r a r y w a l i z a c j ę , z a k w a l i f i -
k u j e s i ę d o f i n a ł o w e j  ó s e i m i k i i 
n a j l e p s z y c h d r u ż y n k r a j u . F i -
n a ł o w e s p o t k a n i a r o z e g r a n e 
ź i o s t a n ą w d n i a c h 7 — 9 w r z e ś -
n i a b r . w C h o r z o w i e . 

Czy wystarczy sił i umiejęt-
ności na zakwalifikowanie  się 
do finału?  Trudno coś proro-
kować na ten temat, nie zna-
my bowiem możliwości prze-
ciwników. W każdym bą<Jż 
razie lasowanie było dla na-
szej drużyny bardzo szczęśli-
we, natomiast dalszy los za-
leży od samych piłkarzy. 
Pierwszy mecz rozegrany zo-
stanie w Olsztynie w dniu 16 
czerwca na stadionie Warmii, 
rewanż w dniu 23 czerwca, 
na razie nie wiemy gdzie: w 
Bartoszycach czy w Białym-
stoku. 

Skład drużyny ustalony zo-
stanie definitywnie  po zakoń-

czeniu IV Spartakiady Druka-
rzy. Na razie piłkarze nasi po-
winni jalk najczęściej mieć 
kontakt z piłką.  Myślę, że 
przed tak ważnymi meczami 
większość załogi życzy- piłka-
rzom jak najlepsizych wyni-
ków i chyba „połamania nóg" 

J. STANKIEWICZ 

nHBiiiiuiiitimiiiiiiifiiiif  l imem 

Ognisko 
TKKF Gryf 
w czołówce 

Zarząd  Wojewódzk i T K K F w 
Olsztynie d o k o n a ł p o d s u m o w a n i a 
współzawodnic twa ognisk za 1983 
rok. Ognisko Gryf  zakwal i f ikowane 
zostało do g r u p y III. W g rup ie 
t e j działa lność ognisk opar ta 
jest wyłącznie  na a k t y w i e spo-
ł ecznym (bez p r a c o w n i k ó w eta-
towych) . 

P u n k t a c j a t e j g rupy p rzeds tawia 
się na s t ępu j ąco : 

1. Perkoz — 699 pkt . , 2. Gryf  — 
672, 3. Wicherek — 462, 4. „Za 
l a s k i e m " — 117, 5. Radar — 64, 
6. P r a s a — 41, 7. J u n a k — 100 
pkt . u j e m n y c h . 

W s t o s u n k u do r o k u 1982 Ogni-
sko Gryf  awansowa ło o j e d n o 
mie j sce z większym dorobk iem 
p u n k t o w y m i zdecydowanie wy-
przedzi ło „odwiecznego" r y w a l a — 
Ognisko Wicherek . Należy pod-
kreśl ić fakt ,  że m i m o t rudnośc i , 
działalność ognisk T K K F na tere-
nie woj . o lsz tyńskiego jes t ba r -
dzo p rężna . J .S . 


